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(Ciąg dalszy.)

Zachodzi teraz pytanie, c/.y wypadek badania anato
micznego, zgadza się z klinicznćm rozpoznaniem zapale
nia? Aby tę kwestyję rozwiązać, musimy Mię zastanowić 
nieco szczegółowo nad komórkami olbrzymiemi.

W błonach śluzowych, jako też wHkóize uważano 
komórki olbrz. najczęściej w sprawach gruźliczych i w to
czniu. R o k i t a n s k i  (Lehrb. d. pathol. Anattfm ie , 1861, 
3 A ufl . ,J^ to m , str. 86) przypuszcza, iż komórki olbrz. 
(ifr iii-  oder MutteAzellcn) mogą się tworzyó w gruźlicy 
prosówkowej (M iliartuberculore) płuc, przez bujanie nabłon
ka; jednak nadaje tej zmianie znaczenie drugorzędne, gdyż 
guz gruźliczy ma się rozwijaó właściwie na zewnątrz od 
nabłonka. W ncwszjm czasie E. K l e i n  (( bit. f. m td. 
W iss. 1876, Nr. PS* podtrzymuje to zdanie. S r b u p p e l  
(LymphdriisentubercuIoM  1871; E ntstchw iy der Iliesen- 
zellen im luberke l, Arch. d. Hlkde,' XIII) idzie za dale
ko, jeżeli utrzymuje, że obecnośó komórek olbrz. jest zja- 
y iskiem cechującem przedewszystkiem gruźlicę*' że tako- 
we komórki bez wyjątku znajdują się w tworach gru
źliczych, że w każdym guzie gruźliczym prosówkowym 
musi być jedna lub cale gniazdo komórek olbrz., oto
czonych t. zw. komórkami nablonkowatemi (epUheloi- 
ige gellen), że tworzywo komórek olbrz. łączy się za po
mocą wypustek z tkanką sąsiednią siatkowatą (retindm n ) 
i że w nieb gromada jąderek umieszczoną jeś‘t we środku. 
B u h l  (LuiigencntziindmHj, Titbcrctdose m l a ' SĆliicind- 
sucht. Miinchen, 1872frstr. 98) spostrzegł, że w* gruźlicy 
n ie zawsze znaleźć się dają komórki olbrz., a ich obecność 
nie koniecznie dowodzić musi gruźlicy; w gruźlicy rozpa
dają się i giną^czasami cwe komórki; choć tenże autor 
twierdzi, że lrgdy nie zostają stluszczone. Zresztą B. zga
dza się we WaSyMićm na to, co u tu lm y  wali S c b i i p p e l  
j F r i e d  1 iin d e j .  Jednakże W o l f f  (w m. wsk., str.ESOy) 
a drodze doświadczeń, za pomocą wstrzykiwali sztucznie 

nwywoływał zakażenie i wybuchy gruźlicy prosón kowej; ale 
nie mógł w wielu guziczkach dostrzedz komórek olbrzy

mich. Tak samo w niektórych przypadkach pewnej spra- 
S wy gruźliczej gdzie niegdzie brak jest komórek nabłonko-

w7atych, jąderka nie są w śuodku lecz w. zewnętrznej czę-
< ści komórek olbrz., jak to widzę w swoich wyrobach ana-
S tomicznych gruźlicy mózgu, migdałka, wrzodu gruźl. ję-
> zyka, nawet i płuca (por. B i l l r o t h  AUg. chir. Pathol. u. 

Th., 1875, str. 457). Często gnieżdżą się komórki olbrz.
< w jamkach tkanek, są bez żadnych wypustek, a więc i ta
S własność komórek gruźliczych nie jest trwałą, co łatwo
5 pojąć, gdyż F r i e d l a n d e r  uważał ruchy komórek olbrz.

Bardzo rozmaite są zdam'3 co do pochodzenia i dal
szego losu komórek olbrzymich. S c l u i p p e l  (Ueber die 
Entstehung der Riesenzellcn im Tuberhdf A rchw . f\ H lkde  
1872), V i s c o n t i  i W a l d e n b u r g  twierdzą, że te osta- 

\ tnie tworzą się w samych naczyniach, z ciałek kulistych
> nieprzeźroczystych, drobnoziarnistych i ciemnych, powsta

jących pfzez rozpadanie się prawidłowych ciałek krwi,
1 albo ze skrzepów wlóknika lub też zatorów7, ze śródbłonka
\ (pEndothel) naczyń, szczególniej pochewek onabzyniowych

drobnych tętnic, rzadko z żył i ze śródbłonka naczyń lim- 
faiycznyrh NBuł i l ,  R i n d f l e i s c h )  i blon surowiczych, 

i nie przypuszczając, aby komórki olbrzymie powstawały ze
| ścianek komórek mięsnych tętnic lub z nabłonka (Enchym-
| zellćn; E. W a g n e r ,  Col berg)}  Inni ( R o k i t a n s k i ,
< E. K l e i n )  sądzą, że nabłonek, np. płucny, jest ich źró

dłem. E. K l e i n  (The Anatom y o f tlie lymphatic Syshem  
I I .  The lung., London, 1875) przypuszcza, że komórki

| olbrz pochodzićJ';mogą z białych eiałelt krwi wewnątrz
j naczyń, lub przez bujanie okrągłych konać,ek w pochew-
. kach onaczyniowych limfatycznyck. Komórki tkanki łącznej
l mogą się zamrenić w komórki olbrzymie ( V i r c h o w ,
> LanghanSjJ} albo stopniowo w komórki nabłonkowate, a 

tei ostatnie, rosnąc ciągle^ dochodzą wielkość?- komórek
l olbrzymich; z tych dwóch rodzajów komórek (k. tle. łąożn.

i k. nabl.) powstają włókna łączne i tkanka "Siatkowata 
* (reticulum), ale nie naczynia ( B u h l ,  R a b  Re..1
| Inni zaś (Wł. B r o d o w s k i ,  Przegląd lek. 1874,

Nr. 10 i r. 1876, Nr. 6) i E. Z i e g l e r  (Experim . Un- 
? tersuchimgeh ii-ber die Hcrlcimfi der Tuberfcełelemcnte

m it besónderer Bmdlcksichtigung der Ilistogenese der 
Biesensellcn .W w ybm g, rfrł '5; G blt.f. m. W iss. 44, 1875) 
przeciwnie twierdzą, że komórki olbrzymie, rozwijając się 

; dalej, tworzą naczynia.
Być może, że jameczki (Vacuolen), któreśmy w na-

> szym przypadku widzieli, są początkami światła naczyń.
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Obok komórek ołbrz. widzieliśmy w naszym przypadku 
masę surowiczą z drobnemi ziarneczkami, podobnemi do 
ciałek krwi rozpadłyck, coby było dowodem, że komórki 
pochodziły z pochewek onaczyniowych. H e  r i n g  utrzymu 
je, że masa drobnoziarnista komórek ołbrz. jest limfą 
skrzepłą, a same komórki wraz z ciałkami nabłonkowate- 
mi są przecięciem poprzeeznem bujających naczyń limfaty- 
cznych. Ciałek nabłonkowatych w naszym przyp. nio zna
leźliśmy; komórek olbrzymich było nie wiele; trzeba by
ło dobrze i ostrożnie odróżnió obrazy do nich bardzo po
dobne: poprzeczne lub ukośne przecięcia przez paski ko
mórek przybłonka. l ł a b l  (B a s  Gramdationsgcwcbc iw d  
■Setne Bedeuhm g ju r  die Scrofulose. W iener med. Jahrb., 
red. von S t r i e k e r  1876, str. 157; Przegląd lek. 1876,'
Nr. 40, ref. Dr. A. K r e m e i j  nie uważając obecności ko
mórek olbrzym, za szczególną cechę gruźlicy, sądzi, że 
komórki te mogą pochodzić nio tylko z komórek tkanki 
łącznej i komórek śródbłoukowych, ale nawet i z wolnych 
komórek kostnych i — na co szczególnie zwracamy uwa
gę —  z komórek limfatycznych przez rozrost lub przez 
zlewanie się (Conjluens) ;  wątpliwą jest tylko rzeczą, 
co tenże autor twierdzi, iż komórki olbrzymie-.mogą roz
padać się odwrotnie w komórki limfatyczne i nawet na- \
błonkowate. (?) Następnie oprócz gruźlicy, w której już 
L a e n n e c ,  R o k i t a n s k i  i L a n g h a n s  dawno uważali !
komórki olbrzymie, spostrzegano najczęściej te ciałka w to- <
czniu.'£ .  L a n g  (Z u r I-Iistologi«M,des lupus [ W i l l a n i ] ,  i
in  S t r i c k e r s  W ien. med. Jahrb. 1873, str. 37; 1875, j
str. 237; S ch m id fs  med. Jahrhn Bd. 171, 1876, Nr. 1; <
Cblt. f. m. W iss. 1875, str. 540; i Cblt. f .  m. W . 1876,
Nov. Nr. 48.) utrzymuje, że komórki olbrzymie tworzą s
się około naczyń krwionośnych, zarośniętych (oblitcrirt) j
przez bujanie ciałek limfatycznych i toczniowych (?), albo j
naokoło gruczołów potnych, tłuszczowych, a nawet i tore- \
bek włosowych, które, ulegając przeistoczeniu, dają począ- j
tek komórkom olbrz.; wszyscy inni autorowie uważają \
powstawanio komórek olbrzymich za przeobrażenie po- !
stępowe {progresswe, ale nie regressiąc- Metamorphose,—• \
C o l o m i e t t i  Sid łu  ncdura e struttura del lupo volya- >
re. B e li’ Institu to  anat. patholog. di Torino 1875). ,
R ic l i .  Th om a (A rch . V ir  chowa ,  t. 65 , Schm idt’s ;
duhrb. t. 171, 1876, Nr. 1) dodaje, że komórki olbrzy- <
mie w toczniu (lupus nulgaris et serpiginosus) i w trą -  ^
dzie (lepra) mają się rozwijać nio tylko z pochewek na
czyniowych i komórek limfatycznych, ale i z ciałek krwi. <
Według V i r c h o w a  (D ie krankh. Geschciilste, Berlin s
1864 —  65, t. II, str. 638) w gruźlicy prosówkowej ezę- j
sto bardzo komórki tłuszczowe {medv.Ua ossium , omentum  j
[ K u n d r a t ] )  są źródłem tworzenia komórek olbrzymich, <
tłuszcz zostaje wessanym; przyjmując soki odżywcze zaro- 
dzina (protoplasma) rozrasta się, jądra bujają i dzielą <
się, samo komórki zlewają się w większe, a te mogą się j
dzielić; komórki nabłonka mogą uledz tej samej zmianie \
i stanowią wtedy gniazda komórek wielojądrowych.

W jednym punkcie zgadzają się wszyscy autorowie: 5
że życie i obecność komórek olbrzymich i innych p> ir- 
wiastków w gruźlicy są bardzo prędko przemijającemi; <
nietrwałość ich odróżnia gruźlicę od innych nowotworów j
ziarninowatych (Granulationsneubildung , Y irc h o w );  cial- \
ka gruźlicze ulegają albo wyschnięciu, albo zrogowaceniu, j
lub zwapnieniu, najczęściej stluszczeniu, jednem słowem j
obumierają (Necrobiose, V i r c h o w ,  w dz. wsk. str. 715). \

W nowszym czasie W a l b  (W.  Z e h e n d e r ’s ldin. j
M onatsbliitter fu r  Augenheilkunde, XIII, Juli, str. 257) <
uważał u chłopca zołzowego narośl spojówki górnej po
wieki, która rozszerzyła się aż na część spojówki gałko- j
wą i przedziurawiła ściankę gałki; ta ostatnia w skutek j
ropienia jagodówki (iridochoroiditis suppur., panophthal- l

mitis) zawiędła, a narośl owrzodziała zanikła później, 
s W a ł b  całkiem słusznie rozpoznał gruźliczy guz i wrzód
$ spojówki. H o c k  ( Z e h e n d e r s  ldin. M onatshl. fur Augldkde
j XIII, Sept. str. 309) opisał 2 ciekawe przypadki gruźli

cy spojówki: U 2-letniego chłopca był wrzodziejący guz spo- 
s jówki gaikowej; widać było tylko przekrwrenie tęczówki,
| zresztą gałka nic nieprawidłowego nie pokazywała; chory
£ umarł wkrótce wśród objawów zapalenia opony mózgowej
i gruźliczego. Drugi przypadek dotyczył się 62-letniego le-
| karza, suchotnika, który miał wrzód spojówki powieki gór-
) nej. Otóż i w owym przypadku z kliniki Prof. S c b r o t -

t e r a  (zob. wyżej) można było rozpoznać gruźliczy wrzód
< spojówki powiekowej z największą łatwością, skoro tylko
> wykluczyć się dał wrzód kiłowy, również bardzo w tym
; miejscu rzadki; spojówka powieki górnej okazywała wszystkie
< zmiany cechujące wrzód następowy gruźliczy (secunddres
\ Tiibcrkelgeschimir: R o k i t a n s k i ,  Lehrb. der patholog.

Anatom ie des Menschen, I I I  t, 1861, str. *27, I  t. 1855 
\ str. 299 i 185S II tom, sty. 50): dno nierówne, głęboko
] sięgające, nieco stwardniałe, pokryte masą serowatą, żół-
) tawo- szarą, z brzegami poszarpanemi i obrzmiałemi; wy

dzielina surowicza, mętna, pomieszana z płatkami. Dro- 
bnowid wykazał następujące zmiany: spojówka (z ogro
mną ilością drobniutkich brodawek), tkanka podspojów- 
kowa i część t. zw. chrząstki na miejscu wrzodu znacznie 
obrzękła, naciekła mnóstwem komórek wypocinowych, u- 
mieszczonych w cienkiej tkance siatkowatej! w której po
znać się Ulały ostrograniczone guzy gruźlicze; guzy te 
bez naczyń składały się z nagromadzonych drobnych ko
mórek chlonicowatych (lymphoide Zellen) i wolnych j ą 
der, połączonych masą lipką bezkształtną; komórek zaś 
przybłonkowatych dostrzedz nie było można. W środku 
tej gromady komórek znajdowały się gniazda ciałek o l
brzymich. Odpowiednio podstawie wrzodu nie było przy- 
blonka spojówki, a zewnętrzna warstwa naciekłej spojówki 
rozpadła się w postaci niezliczonych drobinek i malutkich 
kulek tłuszczowych. Gruczoły Meiboma i Krausego i inne 
części składające powiekę żadnych zmian nie pokazywały; 
spojówka załamku (fo rn ix ) i sąsiednia wrzodu, znacznie 
obrzmiała i, również jak i część nookoło chrząstki, suro- 
wiczo nasiąknięta, była przepełniona krwią i naciekla mnó
stwem ciałek wędrujących.

Sądzę, iż w naszym przypadku śmiało wykluczyć 
możemy gruźlicę, jeżeli uwzględnimy jeszcze zdanie V i r -  
chowa:  in  der Connmctwa B id b i kommt Tuberkel gar 
nicht oder nur ansnahmsiueise vor. (Die krankhaften Ge- 
schioulste in 30 Yorlesungen, Berlin 1864 — 65, II  t., 
str. 719).

Rakowiec możemy także wykluczyć i ze względu 
patologohistologicznego, cboc-ażby i paski nabłonka, w głąb 
tkanki sięgające, mogły nas na tę myśl naprowadzić: jest- 
to skutek zadrażnienia bujania, zmiana drugorzędna i 
nieznaczna, w porównaniu z wielu innemi ważniejszera. 
zmianami, które w rakowcu nigdy się nie zdarzają. Praw
da, że niektórzy autorowie opisywali i w raku (carcinoma 
meaullare) olbrzymie komórki, jednakże z całkiem innem. 
własnościami: były to wielkie komórki z olbrzymiemi ją 
drami, siedzące po kilka w jednym dołku (aheolus) raka. 
Nawet i ze stanowiska klinicznego trudno jest w naszym 
przypadku na pewne rozpoznać lub wykluczyć rakowiec. 
Dowodzi tego rzadki, a nawet z tego względu jedyny 
przypadek, (który później dokładnie ogłoszę), w którym to 
ostatnie uczyniono rozpoznanie, gdyż zmiany spojówki gał
kowej i rogówki temu odpowiadały. Prof. A r 11 wyłuszczył 
gałkę i wyciął spojówkę, a później Docent Dr. S a t t l e r  
na zasadzie badania anatomicznego rozpoznał, co nastę
puje: InfM ratio  conj. wachomatosa c■ gigantocdhdis et 
pannus crassus.
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Daleko więcej napotykamy trudności, chcąc odróżnid 
chorobę, o której mowa od tocznia spojówki; ze stanowi
ska anatomicznego bardzo nie wiele i to bardzo niezna
cznych znajdujemy różnic. O toczniu spojówki ze względu 
patologo-histologicznego podam w swojem miejscu.

(Dokończenie nastąpi.)

Sprawozdanie o ruchu chorych i chorób w oddziale 
Dra Obalińskiego w szpitalu św. Łazarza w Krakowie 

za rok 1875.

Skreślił D r. Jan  Radek, lekarz pomocniczy tegoż oddziału.

(Ciąg dalszy.)

X. Z w i c h n i e n i a  (luxationes)
uważano 5 razy: u 3 mężczyzn i 2 kobiet; wszyscy wy
szli wyleczeni. Trzy razy było zwichnienie w sustawie 
barkowym, które dwa razy odprowadzono sposobem Sch i n -  
z i n g e r a ,  a raz sposobem M o t b e ’a, ponieważ sposobem 
pierwszym nie można było odprowadzić.

Raz postrzegano zwichnienie rzepki.
J .  W., s ta rszy  s trażn ik  skarbowy, 3 4  la t  liczący, do

b rze  odżywiony, podaje, że ju ż  raz  miał rzepkę  zwichnię
t ą  p rze d  10 laty, ale go tak  bardzo  nie bolało, j a k  obe
cnie; dalej opowiada, że teraźniejszego zwiclmienia n ab a 
wił się dn. poprzedniego, skacząc p rzez  rów. Stan miejscowy 
je s t  nas tępu jący :  odnoga lewa dolna w sustawie kolanowym 
w yprostow ana, kolano nieco obrzmiałe i niekształtne, r u 
chy w tymże sustawie tak  czynne, j a k  i b ierne całkiem 
nie możebne, ta k  samo nie może chory z powodu bolu 
podnieść całej odnogi. Uciskanie na  sustaw  kolanowy sp ra 
wia wielkie boleści, r z ep k a  swoim brzegiem wewnętrznym 
stoi pros topadle  na  środku  kolana między kłykciami, swo
j ą  powierzchnią  p rzedn ią  zwrócona na  wewnątrz, a  ty lną  
na  zewDątrz. O dprowadzenie  rzepki udało się dopiero po 
zachloroform owaniu  i to z wielką trudnością .  Po operacyi 
usta lono odnogę, a na  sustaw sam stosowano p rzez  dobę 
worki lodowe. P o  tygodniu  chory opuścił zak ład  zupełnie 
wyleczony.

W  ostatnim wreszcie przypadku uważano rozstąpie
nie się kości w chrząstkozroście krzyżowo-biodrowym le
wym (icliastasis synchondroseos sacroiliacae sinistrae) po
łączone ze złamaniem podwójnem kości bezimiennej po 
tej samej stronie. Ten przypadek pozwolę sobie także 
w całości przytoczyć z przyczyny jego rzadkości.

U. Gr., kob ie ta  56-le tnia , została  dnia  26 sierpnia  
18 75  r. z ty łu  u derzoną  w k rzyże  czołem p rzez  roz juszo
nego buhaja ,  w tej chwili pad ła  na  ziemię i s traciła p rzy 
tomność, k tóry to  s tan  trw a ł  p rzez  kilkanaście minut.  P r z y 
w ieziona  tego samego dnia do szpitala, p rzeds taw iała  n a 
stępu jący  s t a u : K obie ta  w zrostu  średniego, dość dobrze  
odżywiona; ciepłota ciała nie podwyższona, tę tno  nieco 
przyśp ieszone ,  n arzędz ia  w ewnętrzne  nie w ykazują  żadnej 
nieprawidłowości z wyjątkiem małej rozedm y płuc. Chora 
skarży  się na  ból w krzyżach  i odnogach dolnych, k tó re  
co do ksz ta łtu  i k ie runku  nie p rzeds taw ia ją  żadnego  zbo
czenia; nie może poruszać odnogami ani w sustawie ko la 
nowym, ani w biodrowym ; nie może się t a k i e  obrócić z bo
k u  ua  bok z powodu zwyż wymienionego bolu, w sustawie 
zaś  skokowym i palcami może wszystkie ruchy wykony
wać; czucie nigdzie nie j e s t  upośledzone. N a stopie p r a 
wej od strony zew nętrznej j e s t  oderw any p ia t  wielkości 
dłoni, z re sz tą  cała s topa  prawidłowa. Ucisk wywarty z b o 
k u  równocześnie z obu stron  na miednicę wykazuje r u 
chomość te jże  w wielkim stopniu, chrupotanie  pochodzące 
od od łam an ia  w yrostka kulszowego (tub er ossis ischi) po

 ̂ stronie  lewej i od złamania kości łonowej (u,9 pubis) w kie-
> run ku  pros topad łym  z góry na dół w odległości o cal od
; spojenia  łonowego; zboczenia w odłamkach nie było ż a -
t duego: co wszystko potwierdzono, dokładnie  bada jąc  t e
> części p rzez  pochwę i kiszkę odchodową. N adto  obróciw-
\ szy chorą n a  brzuch, p rzekonano  się, że kość bezim ienna
s (os innom inatum ) lew a  więcej sterczy k u  tyłowi, aniżeli
5> praw a, i że między p ierwszą a kością k rzyżow ą je s t  zu-

p e łna  ruchomość.
\ Chorą ułożono w ten  sposób, że tu łów spoczywał
s równolegle do poziomu, a odnogi były podniesione na p la -
5 szczyźnie pochyłej ku gó rze : w tern bowiem położeniu bo-
i leści znacznie się zmniejszyły, a  kość bezimienna i k rzy -
l żowa najwięcej do siebie przylegały, p ła t  zaś oddarty  p rzy -
s tw ierdzono 9 szwami metalowemi. Do wewnętrznego użyt-
5 łtu dosta ła  chora łyżkę oleju rycynowego; ciepłota wie-
> czorna 39 '5 ,  tę tno  100.
1 W  następnych pierwszych czterech dniach chora lek-
\ ko gorączkowała, ciepło ta  w ahała  się między 3 8 '6  a 39 '5 ,
> a  z powodu porażen ia  męcherze musiano mocz wypuszczać
) po k i lka  ra zy  dziennie. P ią tego dnia  choroby ciepłota po-
$ wróciła do s tanu  prawidłowego, mocz zaczęła chora odda-
s wać częścią sama, tak ,  iż cewnik tylko raz  n a  dzień za-
; p row adzano . Innych  powikłań żadnych nie było, ozdrowie-

nie postępowało z każdym dniem, tak , iż chora opuściła 
s po 2 miesiącach zak ła d  zupełnie wyleczona.

j XI. Z ł a m a n i a  (fracturae)
| uważano następujące:

a) S z c z ę k i  do l ne j  (maxillae inferior.) u 2 męż
czyzn, u jednego w połowie, u drugiego zaś w dwóch 

) miejscach; w pierwszym przypadku pozostała ruchomość
\ nie znaczna, w drugim zaś zrosły się odłamki zupełnie.
2 b) Z ł a m a ń  ż e b e r  były 4 przypadki, u 2 męż-
< czyzn i 2 kobiet; jeden mężczyzna dostał zapalenia płuc
i i został przeniesiony na oddz. wewnętrzny, reszta wyszła
 ̂ wyleczoną po kilku lub kilkunastu dniach, t. j. skoro tyl-
1 ko bole ustały.
\ c) Z ła  m a n i o  o b o j c z y k a  oprócz powyższego u-
> ważano jeszcze u 2 mężczyzn, wyleczenie zupełne.
| d) Z ł a m a n i e  k o ś c i  r a m i e n i o w ó j  uważano u
| 2 mężczyzn: raz było złamanie w szyjce chirurgicznej, a
\ raz w szyjce anatomicznej połączone ze złamaniem obu
) kości przedramienia tej samej kończyny. Wyleczenie zu-
2 pełne w oprawie gipsowej.
| e) Z ł a m a n i e  o b u  k o ś c i  p r z e d r a m i e n i a  oprócz

powyższego zdarzyło się raz u kobiety 28-letniej; wyle- 
| czenie zupełne.
> f )  Z ł a m a n i e  k o ś c i  ł o k c i o w e j  uważano 4 ra-
\ zy: u 2 mężcz. i 2 kobiet; z tych jeden mężcz. i jedna
| kobićta opuścili zakład wyleczeni, jeden zaś mężczyzna
j opuścił zakład zaraz na drugi dzień, jedna wreszcie ko
li bieta wyszła z oprawą gipsową.
£ g) Z ł a m a ń  s p r y c h y  (radius) było 5, u 2 męż-
( czyzn i 3 kobiet; wszyscy opuścili zakład wyleczeni,
i; li) liaz była złamana pierwsza kość śrddręcza pra-
i wego; wyleczenie zupełne.
| i) Dwa razy byl odłamany grzebień (crista) kości
| biodrowej, przy zupełnym spokoju bez żadnych przyrzą-
\ dów nastąpiło wyleczenie zupełne.

k) Z ł a m a n i e  u d a  zdarzyło się 5 razy: u 4 męż- 
| czyzn i jednej kobiety. Dwa razy było złamane udo w po-
s łowię u mężczyzn: jeden z nich opuścił zakład wyleczony,
\ drugi zaś wyszedł z przyrządem gipsowym; dwa razy by-
5 ło złamanie w szyjce na zewnątrz torebki (extracapsula-
| ris) także u mężczyzn: jeden z nieb wyszedł wyleczony,
i drugi zaś niewyleczony, bo przyszedł dopiero po upływio
\ dwóch miesięcy po złamaniu do zakładu; raz wreszcie
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było złamanie śródtorebkowe szyjki u kobiety 60-letniej, 
która opuściła szpital ze znacznem polepszeniem. Leczono 
w pierwszych 3 przypadkach przyrządem wyciągowym 
Yołkmanna, w pozostałych zaś używano płaszczyzny pod
wójnie pochyłej.

I) Z ł a m a n i e  p o d u d z i a  zdarzyło się 7 razy: u 4
mężcz. i 2 kobiet; wszyscy opuścili zakład wyleczeni.
Cztery razy było złamane podudzie w dolnej trzeciej czę
ści, a trzy razy w połowie, u jednego zaś mężczyzny były 
na raz złamane oba podudzia; ten właśnie przypadek, ja to  
ciekawszy, pozwolę sobie przytoczyć w całości.

W. W ., parobek  35-łe tn ' ,  będąc  pijany, spadł z wo
zu naładow anego piaskiem i koło przeszło mu przez oba 
podudzia .  Tego samego dnia, tj . 2 lipca przywieziony do 
szpita la  p rzeds taw ia ł stan następujący. Mężczyzna wzrostu 
średniego, bardzo dobrze odżywiony, je s t  nieprzytomny 
w skutek  nadm iernego użycia wyskoku, rzuca sobą na 
■wszystkie strony tak ,  że go nie można prawie spokojnie 
u trzym ać  Obie kości podudzia  prawego złamane w dolnej 
t rzec ie j  części, odłamki dolny i górny tworzą k ą t  na ze 
w nątrz  r o z w a r t y ; podudzie  lewe złamane w połowie, j e 
dn ak  tak, źe kość łytkowa (fibula) tworzy dwa odłarnk 
a  goleń (tibia) trzy, z których środkowy na 5 cm. długi
j e s t  obrócony swoją powierzchnią  g órną  na wewnątrz a
d o lną  na zew nątrz .  Podudzie  tw orzy  w miejscu złam ania  
k ą t  na  zew nątrz  rozw arty , k tó ry  jed n ak  je s t  mniejszy, 
an iże li  na  praw ej odnodze. Z powodu wielkiej niespokoj- 
ności chorego ustalono zaraz odnogi, a mianowicie na p ra 
w ą założono opaskę gipsową, a na lewą leszczotkę E srnar-  
cha. W ieczorna  oiepł. była 37, tę tno  100.

Drugiego dnia odnoga p raw a  nic nie boli, na lewej 
zaś j e s t  znaczne obrzmienie, k tó re  po kilku dniach u s tą 
piło. Dnia 18go zdjęto opaskę z p rzedudz ia  p raw eg o :  ko- 
s tn ina  okazała  się dokładną, w lewej zaś u trzym uje  się 
ciągle ruchomość, założono w|ię,c na nią opaskę gipsową, 
k tó rą  zdjęto dopi '~o  dnia 2 2 /8 ;  lecz ponieważ i te raz  u- 
łam ki jeszcze były ruchome, założono na nowo opaskę 
gipsową, k tó rą  zdjęto dn. 17/9, je dn ak  bez skutku, bo 
ułamki jeBzcze się poruszały. T eraz  więc po zachlorofor- 
mowaniu ehorego po ta r to  u łam ki o sieoie (sposobem Cel- 
sa) i założono ju ż  po trzeci raz  opaskę gipsową, k tó rą  
gdy zdjęto dn. 7/10, odnoga -już była całkiem stężała. 
Chory zaś opuścił szpital dopiero 6 grudnia ,  gdy ju ż  mógł 
dob rze  bez kul chodzić.

m) Z ł a m a n i e  g o l e ń  (tibia) było ,2 razy u męż
czyzn, którzy wyszli wyleczeni; u jednego z nich była 
goleń złamana w połowie, u drugiego zaś w dolnej trze
ciej części; tu właśnie mimo dwukrotne założenie opaski 
gipsowej odnoga dopiero wtedy stężała, gdy chory zaczął 
chodzió na kiTach.

■w) K o ś ć  ł y t k o w a  (fibula) była 2 razy złamana 
u mężczyzn, którzy wyszli wyleczeni.

o) Z ł a m a n i e  k o s t e k  (malleolus) zdarzyło się 3 
razy: ;2 razy zewnętrznej (u mężcz. i u kobiety), a raz 
■wewnętrznej u kobiety; we wszystkich trzech przypadkach 
nastąpiło wyleczenie.

p) Z ł a m a n i e  kośc i  s z e ś c i e n n e j  (osculoideum) 
w skutek spadnięcia z wysokości drugiego piętra uważano 
raz u chłopca 15-letn., który został z tutejszśj kliniki 
przysłany do szpitala z oprawą gipsową, Po zdjęciu tejże 
stałość była zupełna.

r) Raz uważano złamanie pierwszego członka (pha - 
la n x  prim a) palca trzeciego u ręki.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

POSIEDZENIA TOWARZYSTW

Towarzystwo lekarzy galicyjskich we Lwowie.

Posiedzenie zwyczajne z dnia l6go września I876.
Przew odniczący Kol. Noskiewicz. Obecnych członków 2fi.

1) P r z e w o d n i c z ą c y  zawiadarc '  ,, iż na jego ręce  n a 
desłano z m ag is tra tu  wezwanie c. k. N am ies tn ictw a w sp ra 
wie dobrowolnej służby lekarzy  w czasie wojny.

2) D r E d .  S a w i c k i  opowiada następujący p rz y p a d e k : K o
b ie ta  średniego wieku uskarżała  się na ból w prawej p iers i  
duszność i częste klocie; wówczas leczono ją, j a k  się d o 
myślać można, na zapalenie  opłucny, ale bezskuteczn ie  
Cera tw arzy  miała odcień żółtawy, gruczoły l imfatyczne 
obrzmiewały, skóra na piersiach i w ogóle na górnej c zę -  
śc' ciała s taw ała  się obrzęk łą  i elastyczną, nogi ob rzm ie 
wały. W ypukiw anie nie wiele nauczało dla nadm iernego  
obrzm ienia  sutków i skóry piersi pokryw ającej,  st łumienie  
j ed n ak  było znaczne; wydech był dźwięczny. W  sercu  i 
innych trzew ach  nic godnego uwagi me znaleziono. Cie
p ło ta  była prawidłowa, w moczu cukier w znacznej ilości. 
Opierając się na objawach przedm iotowych rozp o zn an o :  
E xsuda tum  pleuridoum  <lextrwn et dislocatio cordis (w y
sięk w opłucnie prawej) . Po bliższem badaniu  dodano do po 
wyższego rozpoznania  jeszcze nowotwór w śródsierdziu . 
Proponow ano nakłócie (punctio) i w tym celu zebrano  się 
na na radę  lekarską, w które j  udzia ł  brali D D r W i d i n a a  i 
S z e p a r o w i c z .  Naklócia zaniechano, a leczenie o g r a n i 
czało się do zadaw ania  napars tn icy , kw asu karbo low ego  i 
nacierali jodowych. Nic to jed n a k  nia sku tkow ało ; puch lina  
zwiększała  się ciągle szczególnie na  su tkach  i dop ie ro  
p rzed  śmiercią ustępować zaczęła. Śmierć u a s tąp P a  d. 6 
września, a poprzedziło  j ą  majaczenie. R ozbiór zwłok o k a 
z a ł : pod mostkiem w okolicy drugiego żeb ra  naroś l  z b i t a  
szara  z wielkich gron z łożona ,—  którą  pod drobnow idem  
rozpoznano jako  rak . Serce znajdowało s:ę w szóstem 
międzyzebrzu i było nieco obrócone około swej osi, a m ia 
nowicie od prawej ku lewej s t ron i: ,  zastawki prawidłowe, 
ściany żyły głównej rozmiękczone. Na opłucnie guzy r a k o 
wate, równie jak  na nerkach. —  D r E d .  S a w i c k i  p r z y 
tacza  d rugą  his toryję chorobową pewnej kobiety, u  k tó re j  
p rzy  wypuklwaniu s twierdzono stłumienie około 4  ż e b r a ,  
a nad stłumieniem odgłos bębenkowy Ciepłota była p r a 
widłowa, z innych objawów wybitny k a ta r  żo łądka i k i 
szek; i w tym p rzy p adk u  wykazał rozbiór zwłok nowo
tw ór ra k o w y .—  Dr S z e p a r o w  c z  tw ierdzi, że ro z le 
głość stłumienia była mniejszą, aniżeli j ą  p re legen t podaje* 
i zaznacza ,  że przy  n a radz ie  objawił zdanie , że w tym  
przypadku  jakiś  nowotwór uciska żyłę główną (vena cava 
super.) —  Di M a h l  wspomina, że chorą przy jm ow ał do  
szpita la  i wówczas rozpoznał włókniko wy wysięk o p łu c n y .— 
D r B i e s i  a d e c k i  stwierdza, że nowotwory w kla tce  p ie r 
siowej rzadko  się zdarza ją  i że w yras ta ją  albo z g ras icy  
(thym us), gruczołów chłonnych, z kości, łub  z tk an ek  ś ród-  
p iersia. W prak tyce  własnej miał on następujący p r z y p a 
d ek .  Chory, 43 la t  mający, uderzy ł się dyszlem w u ie rs i  
ta k  ti lnie, że w tern n iejscu powstało obrzmienie, k tó re  
lekarz  (uw ażając je  za  ropień) przeciął, przyczem  pow sta ł  
syk w padającego pow ietrza. O dtąd  chory  z każdym dniem  
nędzniał, gorączkował, a wreszcie p rzebył zapalenie  o p łu 
cny i w ykrz tusza ł  szczątki rakow ego now otw oru  (carcin . 
gelatin.). Sekcyja zwłok wykazała  ra k  p ierwotny w m iejscu  
uderzen ia ,  a  następowy w wątrobie  i ne rk ach .— Dr. F e  i- 
g e l  opowiada, jako  doda tek  do sekcyi p rzypadku , o k tó 
rym D r E d .  S a w i c k i  mówił, że kość zupełnie nie by ła  
naruszoną  i ty lko w jednem  tń ejscu masa wielkości c e n ta  
tw orzyła  guz ścisły; płuco było zg ..ecione, gruczoły m i ł e
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i  niena ciekłe; a  tkan iną , z k tó re j  ra k  powstał, były tk an k i  
ś r ó d p ie r r a .— P rzy  sposobności powyższej dyskusyi D r R o -  
ż a ń s k i  ubolewa, że Dr M a h  1, władający biegle językiem  
polskim , ogłosił przerzeczony  p rzy pad ek  w piśmie n iem iec
k im .— D r M a b l  usprawiedliw ia swoje postępowanie i p rzy 
r z e k a  na  przyszłość postępować w myśl uwagi p o p rz e 
dniego mówcy.— D r E d . S a w i c k i  przeczy, jakoby  D r S z e -  
p a r o w i c z  przy  naradz ie  wspominał o nowotworze; a  od 
wołując się do his toryi cboroby, udow adnia, że myślał o 
now otw orze  uciskającym . ż y ł ę .—  D r  B i e s i a d e c k i  p rz y 
pomina, że nowotwory śródpiers ia  często wywołują wysięki 
op łucny ,  k tó re  w tak im  razie  są objawem następowym .

3) D r RożańBki zdaje  dokładną sprawę ze Z jazdu lekarzy  
austry jack ich  we W iedniu  (pa trz  Dwutyg. b ig . ,N r.  1 5 ) ,a T o 
warzystwa w ynurza  uznanie  swoim delegatom za gorliwe 
zajęcie się sprawami zawodu lekarskiego.

N a t Am posiedzenie ukończono.
D r. T. Zuliński.

Posiedzenie z dnia 7go października 1876 r.

Przewodniczący kol. Rieger. Obecnych członków 26.

1) S ekre ta rz  sk łada przysłany dla T ow arzystw a „ R o 
cznik Tow. Przyjaciół nauk w P o znan iu ” .

2) Kol. F e i g e ł  pros tu je  pomyłkę, k tó ra  zaszła w p ro 
tokole  z posiedzenia  Tow. lek. gal. co do jego  głosu, ja k i  
zab ie ra ł  w sprawie włośni i żąda, aby Tow. poleciło 
sekre tarzow i prosić o sprostow anie. l Towarzystw o czyni 
tem u żądaniu  zadosc.

3) Kol. B u l i k o w s k i  w wykładzie o leczeniu p ło 
nicy poda je  najpierw  rys charak terystyczny  płonicy g ra su 
jące j  tego roku  we Lwowie, przechodzi pokró tce  wiado
mości h is toryczne o leczeniu tej cboroby, za trzym ując  się 
najdłużej nad nowoczesną m e to dą  wodoleczniczą. Zdanie 
swoje co do tej ostatniej opiera  na zapa tryw an iach  n a j 
cenniejszych autorów, do k tórych  zalicza Curiego, Rillieta, 
B ar thez a ,  B ran d a ,  I lagenbacha,  .Ziemssena, L ieberm eis tra ,  
B ar te lsa ,  Jiirgensa, P ilza  i innych. Nie pomija  też s ta ty s 
tyk i jako  najwymowniejszej skali skuteczności środków 
lekarskich , a  co do technicznej st rony  metody oświadcza 
się za  sposobem łierassena kąpieli  ochładzanych i z a  ob- 
wijaniami zimnemi.—  W  obszernej dyskusyi kol. W i d -  
m a n  wypowiada, że na  zdanie p re legen ta  zupełnie się zga 
d za  i uważa, metodę wodoloczniczą za środek dzielny p rz e 
ciwgorączkowy i wreszcie po tw ierdza  zdanie  p re legen ta  o 
w artośc i  te rm om etryi,  na  k tó re j  op iera  się rokowanie co 
do p rzeb iegu  p łon icy .—  Kol. Z u l i ń s k i  po tw ierdza  w a
żność rozb io ru  moczu; ale zarazem  zw raca  uwagę, że ty lko 
codzienne, chemiczne i drobnowidowe badanie  jego może 
służyć za  wskazówkę w rozpoznaniu  i rokow aniu  cierpień 
nerkowych podczas płonicy występujących. —  Kol. W a- 
g n e r  żąda  od p re legen ta  bliższego określenia  n a tu ry  bło- 
n iaw y (dyft&ryi), a kol. P a w l i k o w s k i  mówi o nieodosa- 
bn ian iu  chorych i o rozszerzan iu  się choroby w mieście. 
Kol. F e i g e l ,  wyjaśniając ana tom iczno-pato logiczną  s tronę  

uw agi kol. Zulińskiego, podaje  k ró tk i rys chorób n e rk o 
wych po płonicy się rozwijających i mówi o na jnowszych 
p ra cach  tyczących się błonia wy (diphtheria). Do wykładu 
tego dodaje  uwagę co do sposobu postępow ania  pewnej

J) Z  protokółu posiedzenia zwycz. Y lgo, ogłoszonego w P rz e 
glądzie lekarskim  z d. 13 m aja 1876. N r 20, str. 221, moż- 
naby wnosić, iż „D r F e i g e l  był przeciwnym wnioskowi 
D ra L e c h a  co do badania mięsa wieprzowego w celu wy
kryw ania trychin, ponieważ uważa badanie to za żm udne.“ 
Otóż niniejszem prostuje się, „że D r F e i g e l  nie był p rze
ciwnym temu wnioskowi, ani nie twierdził, że poszukiwanie 
włośniów na 'eży  do żmudnych"; lecz m ówił tylko o przy
padkach włośnicy u ludzi.

S osoby względem D ra  Bulikowskiego. Uwidoczniło się one
> jask raw o  w liście wydrukowanym w Gazecie N arodowej
< (d. 19 września  1876),  w którym podp isana  żąda  tłuraa-
s czenia rię umiejętnego ze sposobu leczenia używanego
 ̂ p rzez  pre legenta .  Z  całej treści listu  i ze sposobu zapy-
l tan ia  w piśmie poli tycznym przeb ija  sr złośliwa i niczem
$ nieusprawiedliwiona chęć\'zemsty. Mówca uw aża k o resp on 

dencję powyższą za  dowód bezprzykładnej zuchwałości i
< wnosi, aby Tow. stanowczo się oświadczyło przeciw podo-
, bnym nadużyciom, co tez! Tow. uskuteczma.
> 4) Kol. C a s s i n a  miał wykład „ 0  s ta tystycznym po-
1 glądzie na sprawy san i ta rne  w Gałicyi.“ P re leg en t  op ie ra
{ się na szczegółach sta tystycznych z osta tnich pięciu l a t

zebranych p rzez  biuro san i ta rne  i, objaśniając mapę śm ier
telności Galicyi w tym  celu sporządzoną, wykazuje nie 

i ty lno rodza je  chorób, lecz i p rzyczyny ta k o w y c h .—  Kol,
< E d .  S a w i c k i  wnosi, aby Tow stara ło  się o wydrukowa-
s nie tego spraw ozdania ;  po długiej dyskusyi na  wniosek
> kol. S t e l l i  - S a w i c k i e g o  uchwalono, aby wyciąg tego
! sp raw ozdan ia  p rzedłożyć S e jm o w i .—  Kol. C a s s i n a  obie-
\ cuje p rzes łać  k ró tk ie  sprawozdanie  do P rzeg lądu  leka r -
s skiego i oświadcza, że R ada  zdrowia treść  wykazów ogłosi
) drukiem.
) N a tem posiedzenie ukończono.
 ̂ D r. Krawczyński.

KILKA WSPOMNIEŃ 
s z dawnych dziejów wydziału lekarskiego Uniwersytetu

Jagiellońskiego.

Skreślił
1 Prof. Dr. Józef Oettinger.
; (Ciąg dalszy. — Zob. Nr. 49 )

W r 1441 wzmiankowano 4ch profesorów wydziału 
i lekarskiego, jako należących do zgromadzenia zebranego
\ przez rektora Jak. P a r k o s z a  w celu przejrzenia i po-
1 prawienia urządzeń uniwersyteckich. Byli nimi:
) 1- J a n  z D o b r y  wpisany do matrykuły pod r.

1419, filozoficzne stopnie otrzymał r. 1426 i 1427, brał 
 ̂ udział we wspomnianem zgromadzeniu w Lipcu r. 1441.

Rektorem był w r. 1440. W biblijotece uniw. znajdują 
1 się po nim rękopismy treści lekarskiej.

2. J a n  z L u d z i s k a  wspomuianj powyżej jako ma- 
| tematyk. Muczkowski 9S) na zasadzie podobieństwa pisma

przypisuje mu piękną mowę przechowaną w rękopiśmie,
w której mówi o sławie krakowskiego uniwersytetu: „któ-

\ reżto miasto w tym czasie, w większej części Niemiec,
s czy to powagą, czy nauką, czy liczbą, czy dostatkiem u-

czonyeh, mniemacie słynniejszem i świetniejszem nad ten 
( nasz sławny Kraków, który zamieszkujemy, który zdaje
< się został matką nauk i jakoby żywicielką cnót całych

Niemiec". A nieco dalej; „któreż miasto mądrością, ludz- 
\ kością i innemi ozdobami porównać się może z Krako-
| wem; albo jakież znacie miejsce, gdzieby taka się zna-
l lazła szlachetnych uczniów mnogość, zbieg i zgroma-
\ dzenie?“
i 3. J a n  K r o ,  o którego rektorstwie w r. 1419,

wyżej już była mowa.
4. M a r c i n  W i n c e n t y  z Ś w i d n i c y  w album u- 

mwers. pod r. 1444 zapisany : V i n c e n t i u s  de S w e y n -  
> d e r . i t z  dr. med.

Wzmiankę wyżej podaną o M a r c i n i e  z Ż ó r a w i e ,  
1 także mianowanym z Przemyśla z przydomkiem R e x ,

98) Muczkowski. Mieszk. i postęp, uczn. str. 102.
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założycielu katedry astrologii i profesorze tego przedmio- \
tu  w uniwersytecie krakowskim, uzupełniamy na tem miej- \
scu opowiedzianym przez Radymińskiego szczegółem, iż <
będącego na nauce lekarskiej w Bononii nie mógł się 
długo z powrotem doczekać biskup krakowski kardynał 
Z b i g n i e w  O l e ś n i c k i ,  który wyprawił po niego naprzód 
Długosza, lecz nadaremnie: gdyż mimo danej obietnicy |
rychłego przyjazdu wstąpił do Węgier i tam przebywał. j
Zaklina go więc powtórnie listem kardynał i kanclerz i
Uniwersytetu, by na swoje właściwe pośpieszył stanowisko, i
gdyż: „nie tylko my sami lecz i sam Uniwersytet krak., \
powodując się naszem życzeniem, do dziś dnia zachowuje •
dla ciebie miejsce zwyczajnego profesora"; wreszcie błaga 
go, by się dłużej nie ociągał: gdyż sam Abędąc złożony 
wiekiem i chorobą, potrzebuje jego obecności, zwłaszcza, 
że już kilka miesięcy cierpi na nogę, „na której kilka 
otworów sączy się posoką, a na ich zabliźnienie, chociaż 5
kilku doświadczonych mamy chirurgów, jednakże nie do- (
staje nam fizyka doświadczeńszego". Donosi mu nareszcie, \
że Uniwersytet nagli, aby albo zajął przeznaczone dla ;
siebie miejsce, albo też aby było wolno powołać uzdol-
nioną osobę na tę katedrę. „Jedno z dwojga wybierzcie", s
Jakoż powrócił. i

W biblijotece uniw. przechowuje się rękopism: J u -  \
dicium A . D ; 1151 per M ay. M artinim i de P rzem yślia , \
drem medicinae prom ulgatwn; na innym wspomniany jest 
jako dawca: D alus per M ag. M art. E ex  de Przem y- i
ślia mcmoria dignuni Astrologum “. ;

H e s s e  B e r n a r d  z Krakowa, w wykazie doktorów \
i profesorów medycyny w Uniw. krak. mianowany mylnie '
B e r n a r d u s  H e s s e  de Gr a t z .  Wpisany do album uniw. ;
w r. 1417, stopnie filozoficzne otrzymał w latach 1422 \
i 1425. Do wydziału lekarskiego należał od dn. 13 lipca 
1450, w którym poruczono mu katedrę zwyczajną z przy
wiązaną do niej płacą 20 grzywien rocznie, na mieszka- '
nie zaś dodano 4 grzywny, nie chciał bowiem, jak wyżej {
się wspomniało, wprowadzać się do kolegium lekarskiego.
W r. 1464 wybrano go do grona, które razem z rekto- <
rem i dziekanami zająć się miało przejrzeniem przywile- -
jćw i poprawą ustaw. Śmierć jego przypada około r. 1465, j
bo o opróżnioną jego zejściem altaryję w kościele kate- s
dralnym ubiegał się Woj e .  z O p a t o w a ,  jak świadczy <
zbiór uchwał uniw. pod dn. 12 lipca tegoż roku, co za
razem dowodzi, że był stanu duchownego " ) ,  >

Wspomniany co dopiero W o j c i e c h  z O p a t o w a  
syn Grzegorza zapisał się do Uniwersytetu w r. 1442, filo
zoficzne stopnie uzyskał w r. 1445 i 1447, dziekaństwo >
w tymże wydziale piastował r. 1452 i 1458. W tymże i
ustępie czasu został w Padwie doktorem medycyny; o je 
go czynnościach w wydziale lekarskim nie ma wiadomo- 
ści I0°); że był księdzem wynika z podanej o nim wyżej 
okoliczności ubiegania się o altaryję po Hessern.

G a s o w i c  P i o t r .  Pisano go bardzo rozmaicie, jak 
np. G a s s z o w y e c z  de K o s m e r z y a  w album uniw. pod 
r. 1464, lub d e G o s m y e r z a  G o s o w i e c  (Paprocki, herb. jp
str. 701), Piotr z G a s z o w y c z  (Muczk. Mieszk. str. 37), s
zgoła mylnie G a s s o m i e r z  z L e ś n i c y  (Wiszniewski Hist. J
lit. polak. T. IV, str. 387). Byl rektorem uniw. w latach 
1464, 1465, 1470, nazywany lekarzem królewskim pod r. ;
1464. W tymże roku d. 10 listop. wyznaczony do przej- '
rżenia ustaw. Biblijoteka przechowuje w rękopiśmio 4 je -  >
go mowy pochwalne 1) pro susceptione oratoriae sedis <
apostolicae Alexandri de Forlinio. 2) Oratio in promotio- \
nem Magistror. Jacobi Boxicza et Nicol de Cracovia pro 
gradu baccalaureatus iu Medicinis. 3) Yaledictio Alexan-

” ) Majer. W iad. z życia prof. wydz lek. str. 15.
i0°) Ibid. str. 51.

dro de Forlinio legato in praetorio crac. dicta. 4) Oratio 
in susceptionem Dni Archiepiscopi Gnesnensis Joannis 
Gruszczyński tempore consulatus.

G r z y m a ł a  J ę d r z e j  nazywany Jędrzejem z Pozna
nia pisał się też A n d r e a s  G r z y m a ł a .  Wciągnięty do 
album uniw. w r. 1442 jako syn Jana; bakalarzem nauk 
wyzwolonych został w r. 1445, magistrem w r. 1447. 
Był kilkakrotnie dziekanem w wydz. filozof, po raz pierw
szy w r. 1454, Pewną jest rzeczą, że posiadał stopień do
ktora medycyny; czy zaś należał do grona profesorów le
karskich, na to innego nie ma świadectwa nad umiesz
czenie gołej nazwy jego we wspomnianym urywkowym 
wykazie, które tem mniej uchodzić może za dowód w tej 
mierze niewątpliwy, ile że obok jawnych omyłek i niedo
kładności, osłabiających jego wiarogodność, spis ten sam 
na czele przyznaje, iż obejmuje: „Dres medicinae et pro- 
fessores“, a zatem nie samych tylko nauczycieli, lecz 
wszystkich wcielonych do Uniwersytetu bąć „per promo- 
tionem vel responsionem“ doktorów medycyny. W statu
tach i ks. promocyi wydz. filozoficznego na str. 37 jest 
dopisek objaśniający przy nazwie naszego Andrzeja z Po
znania: „zwał się Grzymałą, którego staraniem kościół św. 
Mikołaja dostał się Uniwersytetowi"; jakoż był istotnie, 
jak pisze Radymiński w swych.rocznikach, pierwszym pro
boszczem tegoż kościoła po jego wcieleniu do Akademii 
przez stolicę apostolską. W r. 14G4 należał do rady w spra
wie przejrzenia i poprawy ustaw uniwersyteckich. Umarł 
w r. 14G6.

(Ciąg dalszy nastąp i.)

W YCIĄGI z r iS M  LEKARSKICH.

M u n i c h .  O leczeniu p rzoc iw g n i ln em  ran. Lekarz  
ten  zaleca użyciu siarczynu sodowego (natrum sulfuro- 
Slltn), k tó ry  przenosi nad  kwas karbolowy i salicylowy, 
nie ty lko do opatrywania, ran ,  ale także  jak o  środek p rze 
ciw róży przyranne j.  N ajp rzód  bowiem cena jego je s t  d a 
leko przystępnie jszą, niż kwasów rzeczonych ,  a pow tóra 
przypisu je  m u również i skuteczność większą. U żywa go 
w edług przepisów opa trzen ia  Listrowego. Rozczyn na  ten  
cel p rzy rządzony  zaw iera  1 cz. s iarczanu  sodowego (sul-  
plute de soude) na  9 cz. wody z dodatkiem  jednej cz. 
gliceryny. Bardzo  już  liczne spos trzeżen ia  po tw ierdza ją  
jego  skuteczność. (Gaz. d. hop. 1876 .  104.)

Dr. A . Kremer.
W s t ry k iw a n ie  podskórne środków  żelez is tych .  Prof. 

H u  g u  e n  i n w Zurychu poleca w p rzypadkach  n ied ok re -  
wności, gdzie środki żeleziste w prow adzane  zwykłą drogą  
nie bywają należycie przyswajane, w strzykiwania podskó r
ne rozczynów fosforanu żelazawego z cytrynianem amono
wym (ferrum  pyrophosphoricum cum ammonio citried), i 
to w stosunku 10 części n a  50  cz. wody przekroplonej.  
J ed n a  s t rzykaw ka P rav aza  mieści w sobie 0 03 gm. ś rod 
ka  żelezistego. (Cor. f. schweiz. Aerztc. II. 1876. D . M . 
W . 21. 187G.) 2Ć1

* W y  w od  o o w. N ow y  sposób ba lsam ow an ia .  Dr. W ., 
dy rek to r  polikliniki w P e te rsburgu ,  usilnie zaleca w tym 
celu t y m o l ,  przek łada jący  tenże  wielce nad  kw as sali
cylowy, na zasadzie  doświadczeń porównawczych. P rz e k o 
nał się bowiem, że tkaniny zwierzęce, po zastrzyknięeiu  
rozczynu 0 0 3  procentowego tymolu, doskonale p rzech o -  
wywaty się p rzez  cale miesiące; gdy tym czasem zapraw io 
no kwasem salicylowym po niejakim czasie pokryw ały  się 
pleśnią. P rzed  kwasem karbolowym zaś tymol ma tę wiel
k ą  zale tę , że pachnie  przyjemnie i że rozczyn nie p o trz e 
buje być stężony. A utor  używa nas tępującego roz tw oru :  
Rp. Thym oli 0-15, G um m i arab. 35-0, Acpme 390  0 ;
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w strzykuje takowy do tętnicy stosownym przyrządem, u ła 
tw ia jąc  równocześnie odpływ krwi  przecięciem kilku żył. 
P łyn wstrzykuje  się powoli, w ilości wyrównywającej po 
łowie ciężaru ciała nastrzykiwanego. W strzykiw ania  należy 
zaniechać, gdy ciśnienie wyniesie 5 atm osfer w całych 
zwłokach, albo 3 atmosfery w oddzielonej części ciała. 
(On a Method o f Enbalm ing thc Dead by ttse o f Thy- 
mol. W ien med. Presse , 40, 1876.)

E a d e .  Nowy pog ląd  na leczenie czyraków i kar- 
bunkułów (W ąglików ). W Britsch M edical Journal z dnia. 
1 lipca, lekarz  angielski E a d e  podaje  dość ciekawe szcze
góły o patologii i terap ii  przerzeczonych chorób. W edle 
jego  zdania , obecna patologija i le rąp i ja  tych chorób op ie 
ra  się na  fałszywych poglądach. Czyraki i ka rbunkuły  za 
leżą od pasożyta  roślinnego mikroskopowego. Taki pogląd  
by ł już dawno wygłoszony w Anglii (w 1866 r.) p rzez 
S ta r tena .  Pasożytną na tu rę  tej choroby przypuszczał ów 
uczony: ponieważ w ropie tak ich  czyraków znajdował p a 
sożyty w rodzaju  grzybka figówki (sycosis), ponieważ ś ro d 
ki żrące, będące środkami niszczącemi pasożyty, są bardzo 
dobrem i środkami przeciwko czyrakom, i nakoniec ponie
waż czyraki i wągliki bywają zaraźliwemi w skutek  bez
pośredniego bliskiego zetknięcia się. Udzielić się mogą nie 
ty lko  z jednej części ciała na d rugą  u tego samego cho
rego, lecz naw et innej osobie. Oczywiście wszystkie te  do 
wody w gruncie  rzeczy jeszcze nie wystarczają  i teory ja  
o pasożytnym charak te rze  tycli chorób j e s t  do chwili o be
cnej ty lko prawdopodobną.

M ając na uwadze powyższą teoryję, E ad e  stosował 
kwas karbolowy w ilości 4 — 5 części na 1 część glicery
ny ’). Środek ten  w prowadza się do jam y czyraka  albo 
ka rbunkułu  i to ja k  najwcześniej,  gdyż kwas karbolowy 
ma działanie poronne. Jeżeli był zastosowanym w ilości 
-dostatecznej i jeżeli byl w styczności z całą tkan iną  ro 
pie jącą, to cała sp raw a zapalna  i ropna  w tej cbwili zo
s ta je  p rzerw aną.

N astępujące warunki spełnić trzeba , chcąc osięgnąć 
pomyślny skutek  leczenia poronnego: 1) kwas karbolowy
winien być zastosowanym w postaci mocnego rozczynu ;
2) tenże winien bezpośrednio działać na schorzałą  tkan i-  
n ę ,  gdyż przez SKÓrę nie nadw yrężoną widocznie nie działa. 
Dla tego jeże li czyrak  albo wąglik nie m a natura lnego  
otworu, to  należy zrobić takowy sztucznie, a uskutecznić 
to  najlepiej można za  pomocą azotanu sodowego. Z resz tą  
do tego celu inogą służyć i inne środki żrące. W  niek tó
rych razach należy pow tarzać  przyżeganie  j a k  zew nątrz  
ta k  i wewnątrz czyraka. (Sow r. med. 1876. Nr. 17.)

J . Podegimski.

KRONIKA i ROZM AITOŚCI.

* K r a k ó w ,  dnia 6. g rudnia .  Krótkie  wspomnienie 
pośm iertne , k tó re  poświęciliśmy w zeszłym N rze pamięci 
ś. p. Prof. S k o b l a ,  uzupełniamy w tern miejscu kilkoma 
wiadomościami, k tó re  posłużyć mogą za wskazówki na p ó ź 
niej do bijografii dokładniejszej.

N auki gimnazyjaltie ś. p. Skobel pobierał we L w o 
wie. Co się tyczy stopnia  D oktora  Medycyny i Chirurgii, 
takow y właściwie uzyskał w dniu 12. stycznia 1831 r., 
nie ukończywszy zaś ostatniej formalności,  z powodu ów
czesnych wypadków, dopiero w  r. 1833 bronił rozprawy 
inaugura lnej .

R odzina  Skoblów jes t podobno pochodzenia  ang ie l
sk iego; szczegółu tego nie wiemy z zupe łną  pew nością;

J) Czy się w takiej ilości rozpuszcza kwas karbolow y w g li
cerynie? bo w wyskoku i eterze rozpuszcza się dokładnie, 
w wodzie ciepłej więcej niż w zimnej.

i jed nak że  pochodzenie to zgadzałoby się z wielu rysam i
ś poważnego cha rak te ru ,  a  naw et poważnej powierzchowno-
i ści zmarłego profesora.

Co do zamiłowania c z y s t o ś c i  j ę z y k a ,  nadm ienić  
1 wypada, że zamiłowanie to nie ograniczało się u  ś. p. F r y -
s deryka  do języka  ojczystego, lecz rozciągało się i do in -
1 nych, któremi biegle wladal; a w szczególności łac ina  i
\ n iemczyzna nieboszczyka była zawsze w zorow ą, wolną 
\ od obcych naleciałości (w łacinie był nieprzyjacielem wy-
' rażeń  t. zw. barbarzyńskich , w niemczyznie zaś p row ia-  
j cyjonalizmów austryjackich, zwłaszcza trącących kance la -
| ry ją  biurokratyczną).  —  Z m ateryjalów  przygotowanych do
\ druku, wiadomo nam między innemi, że nieboszczyk miał
! w swej tece rysy bijograficzne następujących lekarzy  po-
> laków : Domańskiego (W aw rzyńca) ,  Dybka (F ranc iszk a
\ K saw ereg o ) , Janikowskiego (A ndrzeja) i Kaczkowskiego 
j (Karola), jako też  uzupełnioną bijografiję H echla  (F ry d e ry -
: k a  Bogumiła).

L i z b a  u c z n i ó w  m e d y c y n y  w n i e k t ó r y c h  u n i - 
i; w e r s y t e t a c h  n i e m i e c k i c h  w ubiegiem półroczu letniem
i r. 187G była n as tępu jąca :  w W iedniu  780, w W ircburgu  
l 527, w L ipsku  378 ,  w Mnickowie 347, w Berlinie 260,
) w Gryfii 235, w Grodźcu 194, w Zurichu 193, w Tybin- 
| dze 179, w S trasburgu  178, we W rocławiu 165, najmniej- 
j sza w Kielu 73 i l losz toku  29.
s Na W ydziale w Buda-Peszcie wynosiła liczba uczniów
; medycyny 541 a na Uniwersytecie krakow skim 190,

* Ministerstwo spraw wewn. węgierskie wydało T a k -  
\ s ę  l e k a r s k ą ,  k tórej słusznie zazdrościć mogą lekarze  
( z tej s trony Litawy kolegom tianslitawskim, jak o  bedącej
; w wielu względach wzorem słusznego ocenienia p racy le 
ci karskiej Dokładne tlómaczenie całej taksy  znajdu je  się
\ w N rze 23cim „D wutygodnika  b ig i jenieznego11.

K r o n i c z h a  w o j e n n a .  Na skutek  propozycyi
j uczynionej przez Ministerstwo wojny lekarzom  warszaw-
j skim, objawiło z pomiędzy tychże 86 gotowość przy jęc ia
1 posad wojskowo-lekarskich w miejscu za m ieszk an ia ; tak ąż  
( deklaracyję  złożyło 15 farmaceutów i 1 w ete rynarz .  N a 
1 plac boju deklarowało się wyruszyć 4 lekarzy  i 27 far- 
s maceutów. (j^ jyy
;l iL o n h u r s  ogłasza Zarząd  S tow arzyszenia  ku wspie-
j raniu  chorych przy  c. k. uprzyw. kolei galic. Karola L u-  
J dwika we Lwowie, ccdem obsadzenia  posady L e k a r z a  
| k o l e j o w e g o  w S ą d o w e j  W i s z n i ,  z roczną p lącą 3 60  
j złr. P o dan ia  do dnia 15 g rudn ia  r. b.

Wiadomości osobowe. D r. Ig n acy  J e n d l  p rzen iósł się z W ie- 
s liezki do D rohobycza  (jako  L e k a rz  Ż upny).

Dr G ustaw  B i e l a ń s k i ,  b. seknndary jnsz  sz p ita la  g łó w n e- 
\ go w W iódniu, ob ją ł posadę lek a rza  fab ry k i rządow ej ty tu n iu  
1 w J a g i  e 1 n i o v.

WSPOMINKI H IST O R Y C ZN E. 0. grudnia 1S20 r . Zawiązanie Towa- 
) r z y s t wa  l ekar ski ego war szawski ego.

Sprostowanie. W  Nrze 47, str. 496 ,  ł. l ,  w. 10  
t od góry, ma być: lniaukę namoczoną w oleju, aby p rz e -  
1 szkodzić zrostowi powiek z sobą i z ga łką ,  ale ty lko  

w lilizkości szpary  powiekowej, i żeby ro p a  miała wolny 
( odpływ i żeby nie mogła się zatrzymyw ać; gdzie celem 
| operacyi było : przez wyskrobanie i zranienie  spojówki w y- 
j wołać zabliźnienie te jże  i zrośnięcie powiek z ga łką  p o 

cząwszy od załamka (Symblepharon post. totale a  nie 
partiale  i anterius) i p rzez  to zniszczyć spojówkę.

W rze 49, str.  5 16 ,  ł. 2., w. 24  od góry, zam ia s t :  
( miękkich, ma b y ć :  n i z k i c h .

; Dla Prenumeratorów Dwutygodnika higijenicznego
) dołącza się Nr. 23 tegoż pisma w objętości % arkusza.

> Redaktor odpowiedzialny: Prot. l)r. St. Janikowski.-
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P I G U Ł K I  Z P E P S I N Y  H O G G A .

Preparatowi temu nadano specjalnie kształt pigułek dla zabezpieczenia go od wpływu po-| 
|wietrza ; zachowano tym sposobem wszelkie własności temu nader pożądanemu lekarstwu i uczy-a 
■niono skutecsnosć jego niezawodną. — Pigułki Hogga przygotowują się w trojaki sposób : I
1 1° P1G0ŁKI HOGGA z CZYSTEJ PEPSINY przeciwko upośledzonemu trawieniu, goryczy,! 
|wymiotom i innym przypadłościom, specyalnym żołądka. I
■ 2" TIGUŁKI HOGGA z PEPS1NY y połączeniu z żelazem  odkwaszotiem p rze z  wodoródi 
Sprzeciw słabościom żołądka powikłanym niedokrwistością, niemocą ogólną, etc., bardzo sąj 
gwzmacniające.
jj 3° PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z lodanem że la za  nlepodlegającym rozk‘; 
gdowi, przeciw słabościom skrofulicznym, lymfatycznym, sifilitycznym i piersiowym.

PEPS1NA przez połączenie z żelazem i iodanein żelaza łagodzi własności drażniące jakie lodanl 
i żelazo wywierają na żołądek osób nerwowych 1 drażliwych. — Pigułki Hogga sprzedają się je- 

jjłdynie we flakonach trójgraniastych i znajdują się w głównych aptekach.
D o s ta ć  m o ż n a  w  W a rs z a w ie  w  s k ła d a c h  m a tc ry ja lć w  a p te c z . E. G a lleg o  i J .  M ro zo w sk ieg o ;
w e L w o w ie  w  a p te c e  P . M i k o la  a c h ;/w  K ra k o w ie  w a p te k a c h  P E . T ra u cz i 'k i  - go  i  R edyk ;



3 CD
$  &

P f t S&  B (V

WP

-  5 -

b .®  5 “m  % W g g > -  ^ ' g - b~ ł-j ~  o  ^  o  O h ® T 1- °  J L e a S ^ a  ^®**^  ..CP3 
t r „ .  0  h-. p  ero o c d ^ ^  W o
2  -h 3  *c ® « '  S  ^  ^  2  ® S .  s

j S p S S 5 c ^ . % s b  
PhHbrt, Wt|'cS m g d  ^

> -  _  d?  2 ’ p ^
b  P  B- &  3  E£' i_= jf—1 to ® ES d “* L—i en eS.rt-s O h-H ^hd ffl 0̂  «_  -  I-S *“ o  CD
^  ^  ^

* 3  £?. S *  O  ś  & 1 ®  
3  0Q

ao

. * CD: Qcrq .
d t * r  
*■ op  ° '  h - .

^ S a o . 2
CD ° c . f ^ t

p  ?.

O t ^ p
< p Ŝ-
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Nakhdem Eedakcyi Gazety Lekarskiej w Warszawie wyszło właśnie dzieło
pod ty tu łem :

WYKŁAD ELEIITROTERAPII
do użytku lekarzy praktycznych zastósowany 

skrćślił

Dr. S. DOMAŃSKI,
Docent nauki o chorobach układu nerwowego w Uniwersytecie Jagiellońskim.

/  51 drzeworytam i w tekście. Duża 8ka. Str. I I  i 3"22.
P raca  ta  dla ogółu lekarzy  praktycznych przeznaczona składa się z trzech części: 

f iz y c z n e j ,  w której opisuje autor przyrządy elektryczne le k a rsk ie j  podaje szczegółowo 
sposób ich użycia , l iz y jo lo g ic z n ć j- ,  w której mieszczą się praktyczne wskazówki 
do elektryzowania różnych organów 'ęjnła ludzkiego i p a to lo g ic z n i* - te r a p e u ty c z n e j  
zawiei;ająeej prawidła stosowania elektrydznoSfci do rozpoznawania i leczeniu chorób.

Do nabycia we wszystkich księgarniach po cenie t r z c c l l  r u b l i  czyli 4  z lr .  8 0  
c e n tó w .

D la .PrenumeiaforafY-rPrzeglądu lekarskiego za pośrednictwem Adm inistracyi tegoż 
pisma 4  z lr .  5 0  c e n tó w  wraz z przesyłką pocztową.

p s r  ŚWIADECTWO LEKARSKIE < m
HH o przeciw dnaw ych przeciwgośćcowycli

g k r e w  c z y s s c z ą c y c l L  z i o ł k a f  l i

A P T E K A R Z A  WILHELMAHs
i

Dla dobra cierpiącej ludzkości czuję się zniewolunym wyborne ziółka P. fej 
H ł  Aptekarza W IL H E L M A  ze strony lekarskiejfszczególniej zalecie. §£§

Przetwór ten tak prosty jest jednym z naszych najlepszych środków .* 1 
leczniczych na wszelkie wewnętrzne cierpienia i te  z zewnętrznych, które są 
wyrazem i łych soków. 

g | |  Miałem sposohnosg używać często tutaj w Ameryce przy mej rozległej
®  praktyce powyższych ziółek i znalazłem, że one okazują się bardzo skutecznemi;

w następnych cierpieniach: 
t ó  a) tv c l i o r o l m c h  n a r z ą d ó w  o i l t lec l io% v ych  mianowicie W nie-
S t  żytach oskrzeli zwłaszcza gdy wyrzut z razu był hardzi trudny i bolesny, dalej 

w cierpieniach astmatycznych w ostatnim razie skutek był świetny.
b) w c l i o r o b a c l i  ż o ł ą d k a  w kurczu żołądka w nieżycie, w bólu 

głowy pochodzącym z zepsucia żołądka, w śledziennictwie, wrzodach żołądka
g graku  żołądka i dolegliwościach maciuniczych.

c) w  o b r z m i e n i u  iy-F, k r w a w n i c a c h  a mianowicie szczególniej ^  
|  gdy zwykłe zatkanie stanowi przyczynę nabrzmienia i rozdarcia żył oraz krwo-

l a  toku w skutek tego. fe |
9 1 7 f d jm w  l o ł r o j o w y c h  w a d a c h  s e r c a ,  w  w a d n c l i  z a s t a w e k ,  |jjfi
■pif . e) w  b i l e  i  c i e r p i e n i a c h  k i l o w y c h  wszelkiego rodzaju zwłasz ®
H |c z a  takich gdzie bezskutecznie używano w c i e r a ń  gdzie miesiącami bez skutku 
p i  używano jodku potasu. A  więc szczególnie w zastarzałej kile. | | |
®  Tak więc ziółka krew czyszczące p. Aptekarza W ILH ELM A  stanowią
tg*! i dla Ameryki zbogacenie skarbca leczniczego.
®  Nowy Jork 16 września 1873 r.

l i r .  Hfed. A.

(L. S.)

O r o y e n .
niemiecki lókrz praktykujący w Nowym Jorku  

Nr, 74 Serenth Street 
b. niemiecki łekarz sztabowy.

Ostrzega się przed fałszowaniem i oszustwem.
iH  Praw dziw ych przeciwdnawych, przeciwgośćcowycli ziółek przeczyszczających <

i l i l h e l m a ,  dostać można tylko w pierwszej międzynarodowej fabryce przeciw -j 
H id n aw y ch , przeciwgośćcowych Ziółek przeczyszczających ' W i l h e l m a  w Neun- 
P f |k irc h en  pod Wiedniem, lub w m ych składach po dziennikach ogłoszonych.
^  P a k i e t  n a B d a w e k  p o d z i e l o n y ,  przyrządzony wedle przepisu le k a r- !

a skiego wraz z opisem sposobu użycia w różnych językach, kosztuje 1 złr., prócz i 
^  tego na stempel i opakowanie 10 kr.

Dla dogodności P. T. Publiczności prawdziwych p r z e c i w d n a w y c l i ,  < 
p r z e c i a g o ó ć c o w y c l i  K i ń ł e k  p r z e c z y s z c z a j ą c y c h  W i l h e l m a  dostać; 
także można:

w Krakowie w Aptece Józefa Trauczyńskiego (6 4 )
w Brzeżanach u G. Fadenhechta. 
w Kamionce strumiłowej u Zawałkiewicza 

p | |  we Lwowie u Jak . B aisera Apt.
tpra „ Kał. Krzyżanowskiego Apt.

a Jak- Picpesa. Apt.
fw§ „ Zyg. R uckera Apt.

w Nowym Targu u Karola Lauera. 
w Przemyślu u F r. Gaidetschki. 
w Stanisławowie u Jierd. Stechera Apt. j 
w  Str3’ju  u Zyg. Dragowskiego Apt 
w Tarnow ie u W. d. A. W ielogórskiego. 
w Złoczowie u O. Fadenhechta.

S Y K U
soSFowo mĄlitkikn

ZIOŁOWY
ALEKSANDRA MAŃKOWSKIEGO

Magistra Farmacyi 
w Przemyślu.

Skuteczny w uporczywych kaszlach 
towarzyszących przewlekłym nie
żytom błony śluzowej oskrzeli płuc, 
leczący śluzoropotoki rozstrzeni o- 
skrzelowej, jako też rozedmy płu

co w ej ; pomocny w kokluszu.
Sposób u życ ia :

W nieżytach (katarach) używa się 4 ra 
zy dnia po łyżce stołowej; w kokluszu 

co 2 godziny łyżeczkę od kawy.
(Cena I z łr . w. a .)

Główne składy utrzymują w Kra
kowie W. Redyk w aptece pod Baran
kiem; we Lwowie p. Mikolasz; w Czer- 
niowcach p. W. Beldowicz; w Warszawie 
H. Kucharzewski.

oraz jest do nabycia w aptekach: 
w Bochni u p. R eissa; w Brodach u p. W ito- 
sławskiego , w Bóbree u p. Międlickiego ; w Beł
zie u p. Grossa; w Busku u p. W ysoczańskie- 
go; w Drohobyczu u p. K leczkowskiego; J a 
rosław iu u p. Bolnisa; w Jaśle  u p. Paloha; 
we Lwowie u p. Radolowicza i p. J .  Piepesa: 
w Łańcucie u p. Schulza; w Kołomyi u p. 
Sidorowicza; w Przemyślu u p. Tarczyńskie; 
g o ; w Przem yślanach u p. Baranowskiego ; 
w Nowym Sączu u p. F i l ip k a ; w Rzeszowie u 
p. K alinow skiego; w Stanisławow ie u p. Stez 
c h e ra ; w Stryjuu p. D rągow skiago; w T arno
polu u p. Jam rog iew ieza ; w Starym  Sączu 
i Szczawnicy u p. K , Jezierskiego; w T arno
wie u p. J . Reida.

E T
V *  A0

BROMURE DE CAMPllRF <£> 

D u  D o c t e u r  O L I N
LAUREATDELAFACULTEDEMEDECINEAPARIS

(PR  IX  M 0N T H Y 0N ,

K a p s u łk i i P ig u łk i  Dra CL1N z B rom ku 
kam forow ego używ ają się w słabościach 
m uzgu i nerw ów , chorobach serca i k a n a - 
łów oddechow ych, a szczególni"] następują
cych : A sim ie, Bezsenności, Biciu serca, 
H ysteryach, Padaczce, Z aw roiach , Obłę
dzie, Boleściach głowy, Dolegliwościach 
narządu  moczo-płciowego, dla ukojenia 
w szelkich rozdrażnień nerw ow ych.

W PARYŻU u  P. GLIN et Ce, u l. Racine, 14. 
I Dostać można w znaczniejszych aptekach
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Z dnia 9 grudnia 1876.

“ zupełnienie słownika łacińsko-polskiego 
wyrazów lekarskich

Prof. Di a Skobla i Dra Al. Kremera
razem z przekładem polskim wielu w łazów  lekarskich niemieckich, angiel

skich i fiancuzkich i słowniczkiem wyiazów weterynarskicb
ułożone p rzez

Prof. D ra St. Janikowskiego Dra AL Kremera i Prof. D ra J. Oettingera. 
Kraków 1876 w 8 c,c. Nakładem Taw Lekarskiego Krak. str. 76.
Dziełko to naby(f'można w A tln i in is t rn t  yi P r z e g l ą d u  l e k a r s k i e g o

po cenie 80 centów (z przesyłką, 85 cf.) a Prenumeratorowie „Przeglądu le
karskiego11 nahyó mogą to dziełko po zniżonej cen ie '00 c. (z przesyłką 65 c.)

Odbitkę obejmującą sam Słowniczek wyrazów weterynarskicb nabyć moż
na po cenie 10 c. (z przesyłką 12 c.).

Sam Słownik łacińsko -molśki wyrazów lekarskich Prof. Dra F. Kaz. 
S k o b l a  i Dra Al.  K r e m e r a  wydany w Krakowie w r. 1868 nabyó mogą 
Prenumeratorowie „Przeglądu lekarskiego11 w Administracyi tego pisma po 
cenie 2 złr. 10 c. prócz kosztów przesyłki.

J O Z E F  G O B E T Z K Y
-A jp te k a rz  w  E s s e g

ofiaruje Panom  Kolegom swe z najw iększą dokładnością wyrobione

Cukierki ch in inow e i Czokoadki chininow e
z Chinin, tannie. neutr.

100 sztuk za 4  z łr . z opakowaniem i stęplem
Każda sztuka zawiera czystego cllin.nn 0' 07 gram.

Zlecenia upraszam  przesy łać: w W iedniu do Pana  Bruno R a a b e  Drogisty. W e Lwowie 
do P io tra  Mkolascha, Aptekarza. W .Tarnow ie do A, Tenczyna, Aptekarza.
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Duszność, chrypka, katary za

dawnione i wszelkie cierpienia ka
nałów oddei nowWh ustępują po 
użyciu Rurek antiastmatyeznyełi 
p. Levasseura,, 19. rue de Ja Mon- 
naie w Paryżu.

NŁWRALG1E
wszelkie cierpienia nerwowe ka
żdej chwili ustfepują po użyciu pi
gułek antinewralgijnyćh Dra CEO- 
a 1E li. Skład w P a r y ż  u w aptece 
p. Levasseur, rue de ła Monnaie 19.

I D ostać m ożna w sk ładach  m ate rja łó w  ap tecznych  P. Galiego i .T. Mrozow-
I skiego u lica  M iodowa w W arszaw ie jlw  K rakow ie w aptece p. J . T ranczyńsk iegd ; 
! we Lwowie w ap tece  p. M ikolasclia ; w B rodach w aptec.e] p. K ullaka.
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EL1XIR ET DRAGEES DU D' RABUTEAIJ
^L au rea t ae  P ln s t i tu t  oe F ra r  20)

E l I X I R  I  P IG U ł KI DOKTORA RAIHJTFAU w y próbow ane  zostały  w szpi 
talach  paryzk ich  przez p ro fesso rów  F ak u lte tu  M edycznego, którzy zalecają  
je  jako  sku teczniejsze od  w szelkich  p rep a ra tó w  zalecanych,

P re p a ra ta te  z C h l o r k u  ż e l a z a  leczą B l a d a c z k ę ,  W y n ę d z n i e n i e ,  N i e d o 
k r w i s t o ś ć ,  reg u lu ją  O d p ł y w y  m i e s i ę c z n e ,  w zm acn ia ją  O r g a n i z m y  w y c z e r 
p a n e  i o s ł a b i o n e ,  n iesp raw ia jąc  n igdy  Z a t w a r d z e n i a .

D ostać m o żn a .w  znaczniejszych  ap tekach .
Sprzedaż h u rto w a  w  Paryżu, u P . GLIN et C% u lica  R ac ine , jl/t.

|»o(|,ic ręk ę  sz c z ę śc iu !  

9 7 9 90 0 0  marek
c z y l i  2 1 8  1 5 0  ieSr. YL. l l i n d n .

jako  głownia w y g ran a  w  n a jk o rzy stn ie j
szym* raz ie  n a  n a j n o w s z e j  w i e l h i e j
l u i c i y i  odbyć się m ającej za dozwolę 
niem  i rękojm ią wysokiieao K < f d lu .

K o rzy stn ie  urządzonym  je s t  nowy nlan 
w  ten  Sposób że  w cSiljgu k ilk u  miesięcy 
w 7 ciągnieniach n ie * ,:  . t n i l n i c  rozloso- 
jwanych zdstatrie - I f J O O  M j g r a n y c l i  
..dędzj k tó rem i znajduje s S g l w n a  w ygra- j 
na  względnie : i  i  S  O I C i  m arek  czyli z łr. 
3 1 1 8 .3  5 0  M. P o lud ., w szczególności zaś
W ygr. m arek  
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1 2.•».«*««, 
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W y g r. m arek  
3 1 5 , 0 0 0  
3  ■ 3 , 0 0 0

1 0  i » , o o o  
s<; 0 ,0 0 0 ,

4 ,0 0 0 ;
3 , 4 0 0  
1 , 3 0 0  

f iO O  
3 5 0  
1 3 8

5 4  
3 0 0  
4 1 0
0 3 1  
3 0 0

3 3 . 4 5 0
i t. d,

1%’it n a j b l i ż s z e  p i e r w s z e  ciągnienie 
tej wielkiei p rzea  Państwo |i<>i ec*.<in«-J 
loteryi i i r ż u l u j f n i c  przeznaczono

już l i  i 14 gruil-iin rb.
a kosztuje do tego ciągnienia 
1 cały los o ryg inalny  (i nn-k. czyli 3'1/, Złr.
1 połow a losu oryg. 3 mrk „ 1% „
1 ćw iartk a  „ „ 1 '/2 mrk. „ 90 k r.

W szelk ie  zlecenia w ykonane zostaną
n a t y c h m i a s t  z najw iększą7 tro sk i i wością 
-<a 11 a  <1 e s l a  n i e  u l  s o t i m l u  , l u b  
p r z c k w o i  |i«»c : t« n » e s f« ,  a  k ażdy  0- 
trzy m a od nas herbem  p ań stw a  opatrzony 
C is  o r y g r i n n l n y  do,^rąk.

Do zam ów ień dołączym y potrzebne p la 
ny urzędow e g ra tis , a  po każdem  ciągn ie
n iu  każdem u in te resan to w i prześlem y bez 
żąd an ia  w ykazy urzędowe.

W y p la ta  w ygranych  n astąp i zaw sze za 
ra z  |»0 «t r ę h e j  u n ia  1’ a n s t w a ,  a. m ożna 
ją  o trzym ać albo przez przesłan ie  w prost 
albo n a  żądanie  in te resan tó w  za  pośred
n ictw em  naszych stosrm ków  po w szystkich 
w iększych m iejscowościach A u s try i’

N aszem u zak ładow i sprzy ja  zaw sze 
szczęście i ju ż  n ieraz  m ieliśm y przyje 
mnośc iiM D d x y  w i e l u  i m i e n n i  z iu i -  
c z n e m i  w y g r a n e  m i  w ypłacie g ł ó w  a e  
w y b r a n e  w prost naszym in teresantom .

P r a i v ( t O |H u l o b ( i i e  i i i e z a u u f l u ł e  
liczyć m ożna przy  tak iem  p r% ed< iię>  
w * i ę c i u  n a  |» e w n e j  p u d ^ t i i w i e  o* 
p a r t e m  n a  nader żyw y u d z ia ł,  zerhce 
więc każdy już  « ll»  k lifc  k i e g o  c i ą 
g n i e n i a  wszel kie zleceńia przesłać w  P  r o s t  
w  j a k  n a j k r ó t s a y m  c z a s i e  pod 
adresem

Kaufmann & Simon
l i n n t f i r  b a n k o w y  i i w m i a n y  

w  l ln r n  h u ro rti
Z akup i sprzedaż w szelk ich  rodzaj ów obli- 

gów  państw a, akcyj kolejow ych i losów po 
życzkowych. (65)

PS'-. Etziękujemy nilKejszem za zaufanie 
jakiem  nas dotąd obdarzano a zapraszając 
przy rozpncaęi iii nowego losowania do u- 
dzialu stią-ąA, się Jje/łzituny i nadal przez 
zawsze szybką i rzeteloą usługę pozyskać 
sobie ziiftełnc zadowolenie; naszych szano
wnych interesantów . IĘyiej po.dpistmit

N a k ła d e m  T o w . le k a ia k ie g o  k ia k y  w sa iu g o . W d r u k a r n i  U n iw e r s y te tu  J a g n i ł -  ju  u  z a iz ą d iD t J ^ u . b ie ic ia .


